
« /  Wsr, 230c Knfcdw 15 Październik Piątek. S łrp ,

fiok 1858.
8<|v

Dłwmnis wychodzi codziań rano wyj%\<szy poniedziałki i dni następujące po 
świętach.

r > ^ .  , mfeojęezay vrychocUi z osta! iisn dniem każdego miesiąca,
* P r z e d p ł a t a  h a  D z i e n n i k  „ C z a s *

W . Gr?' ”

Krakowie w Pańttwie Auttryackiem  (pocztą)
. i ł r  i l  [ r o c z n ie ..............................zlr. 25

10 kr. so I półrocznie................................. 12 kr. 80
5 „ 15 I kwartalnie.............................  j  l s
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w Krakowie w Pańttwie Auttryackiem (pocztą)
ocznie . . t  ......................złr. 31

p 1 r o c z n i . ......................   „ 15 kr. 30
kwartalnie . . . . * . „  8 „ 15   . . .

Na sam „Dodatek* prenumerować niemożna.

rocznie 
półrocznie 
kwartalnie .

złr. 35
17 kr. 30 
9 „ 15

Przyjmnją się do wieszczenia w Inseratach.
o g ł o s z e n i a ,  o d e z w y ,  u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, tycząc.. « ię  

przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr., za nast^in po 2 kr 

Do każdego inseratu załączone być winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ­
dorazowe umieszczenie.

L i s t y  z  pieniędzmi prenweracyjnemi i inaeratowemi przesyłane być w in n y  {ranko 
do Bióra Ezpedycyi „Czasu*.

Listy reklamacyjne nieopieczętowene nienlegają frankowaniu,
Listy niefrankowane nieprzyjmują się.

9Sgf Numer pojedynczy dziennika koBztuje 6 kr.

K raków  14 października.
Do objaśnień któreśmy podali wczoraj 

w sporze między Francy9 a Portugalię, win­
niśmy dodać kilka ważny eh szczegółów do­
starczonych przez świe o nadeszłe zacho­
dnie dzienniki.

I tak, ważnę jest ok oliczność, że okręt 
„Charles Georges“ nieznajdował się na wo­
dach podległych juryzdykcyi portugalskiej 
w chwili, gdy go spotkał statek strażniczy 
portugalsk .— Mógł więc śmiało niepoddać się 
rewizyi, a jeżeli kapitan Rouxel nie stawił 
żadnego op oru, uczynił to jedynie dla tego, 
iż miał przekonanie, że postępowanie jego 
było legalne, papiery w porzędku, a obe­
cność u burty komisarza rzędowego Miko­
ła ja  Carrel wydawała mu się dostatecznę 
rękojmię. Trybunał skazał kapitana Rouxela 
na dwa lata do kajdan, a puścił wolno ko­
misarza i załogę. Jakże wytłumaczyć ów 
dekret potępiajęcy kapitana, skoro komisarz 
był niewinny ?

Trybunał mozambicki nie uczynił żadnej 
różnicy między murzynami znajdujęcemi się 
na statku, których było 110. Z  tych atoli 
sześćdziesięt było zawerbowanych na wy­
spach Comore i Mayotte, a piędziesięt tylko 
w posiadłościach portugalskich. Trybunał 
oddał wszystkich juncie opiekuńczej mozam­
bickiej.

Dalej, werbunek tych piędziesięciu mu­
rzynów odbył się za pośrednictwem szeika 
z Motibanu, naczelnika miejscowego, które­
go mianował gubernator Mozambiku i nadał 
mu tytuł dość wysokiego stopnia w wojsku 
portugalskiero. Trybunał jednakowoż nieu- 
znał świadectw wydanych przez szeika ka­
pitanowi Rouxelowi, za świadectwa władzy
miejscowej. . . . . .

Nakoniec i co najważniejsza, dziewięć dni 
przed zabraniem statku francuzkiego ogło­
szony został okólnik przez jlnego guberna­
tora Mozambiku, który właśnie ostrzega, aby 
statków francuzkich płynęcych z wyspy 
Reunion, a upoważnionych przez rzęd fran- 
cuzki do werbunku wolnych murzynów sto­
sownie do ustawy z 185 2 , nie uważać za 
okręty trudnięce się handlem murzynów, jak­
kolwiek mogę one mieć pozory tych osta­
tnich, i być urzędzone w ten sam sposób co 
statki trudnięce się tera obrzydłem rzemio­
słem. Owóż właśnie ten wypadek był 
z „Charles Georges. “ Okręt ten płynęł

z Reunion; upoważniony był do werbunku, 
bo miał komisarza u barty; urzędzony był 
jak podejrzane statki, i to oszukało jak się 
zdaje komendanta okrętu portugalskiego. Że 
komendant nie czytał okólnika, to rzecz bar­
dzo naturalna, ale czemu gubernator postę- 
pił wbrew swemu ogłoszeniu, tego wytłu­
maczyć trudno.

Rzęd francuski przeto nie może pozwolić, 
aby statek pod pawilonem francuskim p ły - 
nęcy, rewidowanym był przez okręt portu­
galski na wodach nie podległych portugalskiej 
juryzdykcyi; aby trybunał niekompetentny 
rozstrzygał sprawę międzynarodowę należę- 
cę do dyplomacyi; aby trybunał ten wyro­
kował i potępiał jako nielegalnę, operacyę 
handlowę zupełnie legalnę i odbywajęcę się 
w obecności pełnomocnika rzędu francuskie­
go; nakoniec aby trybunał wyrokiem swo­
im rzucał podejrzenie na rzęd francuski, iż 
sprzyja handlowi murzynów, skoro wiadomo, 
że niewola zniesionę została we wszystkich 
koloniach franc iskich i nigdy przywróconę 
być nie może, czem właśnie Portugalia chlu­
bić się niezdoła.

Po należytem rozpatrzeniu się w tej spra­
wie, wnosić wolno, że rzecz cała zawisła 
od mylnego postępowania władz w Mozam­
biku; do błędu atoli { rzyznać się nie chce du­
ma portugalska i fałszywe pojęcie godności 
narodowój. Domyślaliśmy się wczoraj, że 
Francya odrzuci propozycyę pośrednictwa: 
tak się też stało. Poseł portugalski w P a ­
ryżu p. de Paiva jest nieobecny. Miejsce je ­
go objęł de hr. Lavradio poseł portugalski 
w Londynie, który z tamtęd zjechał do P a ­
ryża z powodu tej sprawy. Dotęd nie przy­
szło do porozumienia; Anglia niezabiera je­
szcze głosu, nawet dzienniki jej dosyć oglę­
dnie spór ten rozbieraję.

Horespondeiicya Czasu
Z Bełskiego 8 października.

o. w. Na dniu 3 b. m. liczne mieliśmy gospo­
darcze zebranie w Kochanówce w domu hrabiego 
Rozwadowskiego. Przybyło przeszło 30 obywa­
teli hodowców koni dla podziękowania księciu 
Lobkowitz c. k. jenerał-porucznikowi, za usiłowa­
nia jego w celu przeprowadzenia w czyn opieki 
rzędu dla chowu koni w Galicyi, a to kupując 
stadniki na koszt rzędu dla użytku krajowego. Jest 
to bowiem środek, który najskuteczniej do pod­
niesienia chowu koni przyczynić się może. Bo naj­
przód: rozchodzę się po kraju szlachetnej krwi

stadniki, które właścicielom drobi./ch stad dadzę 
sposobność dochowania się koni krwi szlachetnój; 
powtóre: dajęc odbyt na takie konie, zachęca rzęd 
najskuteczniej do ich produkcyi. Doświadczenie 
bowiem uczy, iż małe stadninki, pielęgnowane tro ­
skliwością małych producentów, w ręku ludzi m a­
jących we krwi prawie zamiłowanie do chowu 
koni, a przytem i znajomości potrzebne, (bo któż 
nie umie tego co lubi), najlepiój się rentują. Rzęd 
eksploatując tę drogę zdolności prywatnych pro­
ducentów, dajęc im z jednój strony sposobność

Erodukowania koni szlachetnych, a z drugiój od- 
yt na nie, zapewni nieochybnie dla siebie tańsze 

stadniki, jak  te, które w stadach rzędowych pro­
dukuję; oddając zaś w ręee lubowników chów 
koni, środek stanie się mniój kosztownym, a cel 
podniesienia chowu koni w kraju, prędzój i pewniój 
osiągniony będzie.

Opieka i pomoc, jakich rzęd dla tój gałęzi go­
spodarstwa krajowego udziela, to przez premia na 
klacze stanowne i m łode, tudzież na wyścigi kon­
ne; to jak teraz, przez zakupno ogierów u nas, 
daję nam otuchę, iż ta gałęź gospodarstwa przyj­
dzie na naszćj ziemi do dawnój świetności i na­
stręczy nam środki do stawienia czoła tym potrze­
bom, na które dochód z roli już nie starczy.

Same wyścigi konne nie doprowadziłyby nas do 
tego celu. Jest to bowiem tylko próba szybkości 
konia i to zbyt droga dla kraju naszego w obec­
nych czasach, gdyż za wyścigami idzie kosztowna 
służba, za nię faeton lub kareta i parę koni, da- 
lój mantyle, kapelusze, krynoliny itd., co wszyst­
ko dla bardzo małój liczby Galicyan dostępnem 
być może. Przedewszystkiem kraj potrzebuje koni, 
nietylko do szybkiego kilkunasto-minutowego bie­
gu, ale koni do służby wojskowój, do pociągu i 
do pracy. Gdyby chów koni korsowych wzmógł 
się w kraju, szybkość konia wyżój była cenioną i 
więcój usiłowania hodowców zajęła, jak  siła, wy­
trwałość, zręczność i sama nawet stosowna budo­
wa konia do innych usług zaniedbana, stanęli­
b y śm y  z chowem koni na tern s ta n o w isk u , jak ż e ­
by m y ś liw y  w y c h o w u ją c  same ch a r ty , c h c ia ł  aby te  
n ie ty lk o  z a ją ce  ła p a ły ,  a le  nadto żeby mu do be­
kasów stawały i w kniei goniły. Zostawmy tedy tę 
choć szlachetną zabawę krajom i ludziom możniej- 
szym, a sami zajmijmy się tym chowem koni, 
który dla kraju i dla nas stanie się prawdziwie 
pożytecznym.

I  zdaje się, że już na tój jesteśmy drodze. Za­
ledwie bowiem drugi rok dopiero książę Lobko­
witz kupuje stadniki dla rządu, a już na dniu 3 
b. m. stanęło w Kochanówce ogierów 35, podług 
załączonój konsygnacyi. W e wszystkich prawie 
widać było rasę szlachetną, zalety praktycznój bu­
dowy i fotmy ładne, dowodzące umiejętnego pro­
wadzenia chowu. Znaczniejsza część tych ogierów 

rzybyła nie tyle na sprzedaż, jak  na pokazanie 
sięciu Lobkowicowi, iż chów koni w ręku małych 

producentów kraju naszego utrzymuje się i może 
stać się dobrym materyałem na drodze postępu tój 
gałęzi gospodarstwa krajowego.

Zaczęliśmy tedy ten dzień w Kochanówce od o- 
bejrzenia stadniny gospodarza, gdzie piękność i

familijna jednakość wszystkich klaczy rodzajnych, 
zadowolniła nas wszystkich i prawie zachwyciła. 
Następnie przystąpił książę do oglądania i kupna 
ogierów, z których zakupił 7. W szystko odbyło 
się w największym porządku przy ogólnem wszyst­
kich zadowoleniu, nawet i tych co ogierów nie 
sprzedali.

Wiedeń 12 października. 
o5 Uwaga publiczna zwraca się głównie ku Tur- 

cyi, jakby ku źródle z którego muszą nieustannie 
płynąć wypadki, lub zajścia nietylko ważne dla 
Europy pod względem nowych traktatem paryz- 
kim ustalonych między nię i Portą stosunków, ale 
nawet pod pewnym względem groźne i niebez­
pieczne dla pokoju ogólnego, zaledwo i tak cięż- 
kiemi ofiarami okupionego. Wszystko czego się 
dowiadujemy i z Carogrodu i z prowincyj zwła­
szcza północnych państwa tureckiego, zapowiada 
wzrastającą dążność muzułmanów z jednój, ehrze- 
ścian z drugiój Strony, do wzruszenia gwałtowne­
go w celu i na korzyść zamiarów i planów zupeł­
nie sobie przeciwnych. O uspokojeniu tych żywio­
łów myśleć trudno; o ich pogodzeniu z sobą je ­
szcze trudniój. Wszystko staje temu na zawadzie: 
religia, zwyczaje, tradycye i nadzieje. Zasłoniona 
od upadku i postawiona przez Europę na równi 
politycznój z innemi państwami Turcya podobną 
jest do sfinxa, którego zagadek ani opinia pu­
bliczna, ani dyplomacya odgadnąć nie mogą. Ci 
co ciągle przepowiadali bliskie rozbicie się tego 
napół ożywionego ostatnią wojną i pokojem u- 
tw oru, przekonali się, że szli myślą i życzeniem 
za prędko; ci co wierzyli z drugiój strony w jego 
łatwe i prędkie odrodzenie się i wzmocnienie, tu­
dzież samodzielne ustalenie, czują że praca ta bę­
dzie dłuższą, trudniejszą, a może mniój szczęśli­
wą w swych skutkach, niż się zdawało. Ogłoszo­
ne świeżo zasady i odwieczne dążenia walczą z so­
bą, lub stoję w sprzecznóm oczekiwaniu z przy- 
jętemi obowiązkami. Europa uznała potrzebę re­
form wewnętrznych w Turcyi; uznała potrzebę 
e m a n c y p a c y i p o li ty ń z n ó j  c h r ze śc ia n  podległych ber­
łu Sułtana; uznała jednóm słowem potrzebę prze­
kształcenia dawniejszych administracyjnych, spó- 
łecznych, finansowych, handlowych itp. stosun­
ków tego państwa w duchu cywilizacyi ogólnój*). 
Sułtan zachęcony jój radami i wsparty jój opiekę, 
wydał jakby z własnego popędu kilka temi my­
ślami natchnionych hattów, zmienił kilka razy mi­
nistrów, zaprowadził nawet tu i owdzie kilka u- 
lepszeń. Lecz skutek nie odpowiedział chęciom, i 
stan ogólny kraju pozostał takim jakim był przed 
dwoma laty; w niektórych nawet kierunkach po­
gorszył się. Nieukontentowanie, zamieszki, m or­
derstwa i coraz wyraźniejsze groźby gwałtownego 
wybuchu rozhukanych namiętności, albo nie ist­
niały dawniój, alboteż kryły się w uśpionych, a 
dziś zawiedzionych lub rozdrażnionych nadziejach.

*) Cywilizaeya ogólna nie jest inna w Europie jak chrze- 
óciańska, a Europa nic nie orzekła o przekształceniu Turcyi 
w duchu chrzeóciańskim, owszem nie rozstrzygnęła jeszcze spra­
wy chrześcian na Wschodzie. P . R, Cz.

C J ® C  n r m C K O - A B U S I I C I N A .  

OPOWIADANIE
B O H A T Y R A  R O M A N S U .

(Ciąg dalszy).
_ Miałem do usług kozaka ukraińskiego, który 

się urodził i postarzał w domu moich rodziców. 
Wzrost, i budowa ciała i wąsy olbrzymie— wzrok 
®rli, spojrzenie pochmurne, dzikie nawet, łagodzi- 
*° się wtenczas ty lko, kiedy się na mnie zwracało; 
czarne brwi zrośnięte, więcój się jeszcze łączyły 
"deczno-trwałym marsem. Takie były fizyczne za- 
*6ty mojego Nauma. Moralnie zaś, był to kozak 
ukraiński z całóm przywiązaniem, posuniętóm do 
Poświęcenia się i z bajecznóm posłuszeństwem ce- 
^cpjęcóm ten rodzaj domowników. W  ogień, w wo- 

pod ziemię gdyby można, poszedłby na pier­
wsze skinienie swego pana i to bez wahania się, 

Rz namysłu. Taki człowiek w ręku zbrodniarza 
strasznóm byłby narzędziem, bo u niego słyszeć, 
Jesi to być posłusznym  — nie zastanawiając się 
^cale czy idzie o spędzenie muchy, czy o zamor- 
a °wanie człowieka.

Jednakże Naum od jakiegoś czasu wyszedł 
ył trochę ze swego charakteru; znaczna różnica 

Wleku, pamięć, że mnie piastował dziecięciem, od- 
osobione życie, jakie od lat kilku prowadziłem 
W stolicy, spoufaliły nas nieznacznie ze sobą, tak, 
® często ośmielił się zapytać o przyczynę rozka­

zów mniój więcój dziwacznych, które niekiedy od­

bierał odemnie; zawsze atoli po ich niezwłocznóm 
wykonaniu. Zresztą od czasu strat bolesnych ja ­
kie poniósłem, zdawał się on podwajać dowody 
macierzyńskiego, że tak powiem, przywiązania ku 
mnie. Wszystkie uczucia, jakie mógł mieć dlasw o- 
jój rodziny, a szczególniój dla stron rodzinnych, 
które od lat tylu chętnie dla mnie opuścił; całą 
miłość, do jakiój była zdolna ta twarda dusza i 
na w pół dzika natura, wszystko przelał na moją 
osobę. Jego ślepe przywiązanie rade było zastą­
pić mi matkę, którój mi nic już powrócić nie mo­
gło i którój pamięć zawsze tak żywo tkwiła 
w móm sercu; narzeczoną jój wyboru, którą 
wkrótce po niój złożyłem w grobie, i jednego przy­
jaciela towarzysza pięknych lat moich, z którym 
rozstawszy się, na zawsze może, zostałem sam 
w życiu, z tą tęsknotą i próżnią w sercu gorszą 
niż rozpacz sam a.  Naum zdawał się szczęśli­
wym, że odtąd sam mi tylko pozostał, bo myślał, 
że jego serce wszystko mi wynagrodzić potrafi. 
Ale jeżeli to był0 niepodobne, to przynajmniój 
przekonanie: że j est istota, dla którój życie moje 
tak bardzo potrzebne, co bez namysłu, bez żadnój 
wstecznój myśli swojeby za mnie chętnie^ oddała, 
ni© raz słodziło cierpki© wybuchy* i godziło chwi- 
Iowo Z tym jałowym światem, na który byłem 
rzucony. _

Wacław P o ra j, ów ukochany towarzysz mojój 
młodości, razem ze mną był zmuszony wstąpić do 
wojska. Przybywszy do Warszawy i napłatawszy 
nie mało szaleństw właściwych dziewiętnastoletnim 
junkrom ; razem dostaliśmy oficerskie szliwy jak  i 
późniejsze aWatose; razem nawtet mieliśmy się po­
dać o uwolnienie od służby, ożenić w dniu jednym,

dla zagrzebania wspólnie, jakeśmy mówili, kawa­
lerskiego życia i marzeń naszój młodości. A  tym­
czasem używaliśmy darów losu, o ile można naj- 
szerzój. Żadna chmurka nie zaćmiła serdecznój 
przyjaźni i jedności naszój przez sześć lat nieroz­
łącznego koleżeństwa. Głównóm staraniem naszóm 

ukrywanie się przed resztą kolegów, 
ze sposobem naszym sądzenia o rzeczach, ludziach,

łącznego fcoiezenstwa. ir/ównćm staramem naszóm 
było ciągłe ukrywanie się przed resztą kolegów, 
ze sposobem naszym sądzenia o rzeczach, ludziach, 
a szczególnie z uczuciami serca. Obydwa mieli­
śmy w duszy to bogactwo zapału i egzaltacyi, 
którą ani szyderstwo ludzkie, ani smutna rzeczy­
wistość stłumić nie jest w stanie. Jeżeli się na czas 
przytłum i, wybuchnie ona żywsza i ognistszaprzy 
pierwszój dobrój zręczności.

Nic dziwnego tedy żeśmy się pojęli i pokochali 
od pierwszego spotkania, wśród tych serc zimnych, 
wyrachowanych, wśród ludzi duchem upadłych-7  
jeżeli nie gorzój, którymi znaleźliśmy się otoczeni, 
opuściwszy ławki szkolne i domowe zacisza, gdzie 
było tyle przykładów cnót patryarchalnych i tyle

dwa razy w życiu spotkać ani tyle sympatyi, ani 
tyle ufności wzajemnój.

P o  śmierci m atki, nie chciałem już występować 
ze służby; cóżbym zrobił z w olnością  moją!... W a­
cław wkrótce potem stracił ojca i musiał się podać 
do dymisyi, żeby zastąpić jego miejsce osieroco­
nym siostrom. J a  niestety byłem jedynakiem!

W  początkaoh rozstania naszego pisywaliśmy do 
siebie często, potóm coraz rzadziój. — Moje listy 
brzmiały samemi żalami— potem szukając ulgi 
w przelotnych rozrywkach przestałem się żalić i

tęsknić.
On znowu pognębiony nawałem prawnych i ma­

jątkowych interesów, tak z przyczyny ojcowskiój 
spuścizny, jako i opieki nad majątkiem nieletnich 
dzieci jednój z sióstr swoich, k tóra była wdową, 
ńiemiał czaśu na korespondencyę. W  ostatnim liście 
do mnie pisanym, wyznawał, że od rozstania się na­
szego, wszystko szło mu najniepomyślniój. Że żyć 
musi, ale mu życie nie miłe, gdy patrzy na niedo­
lę obu sióstr ukochanych.

Jedna z nich straciła ubóstwianego i najlepsze­
go męża, druga ze swoim codzień była nieszczę­
śliwszą w pożyciu; te nieustanne zmartwienia wy­
warły wp yw na charater Wacława, a p rzy n a jm n ió j 
na humor jego — w każdym liście wydawał mi się 
poważniejszym i szczerze mi żal było nieocenionych 
pustot jego.

Dawniej najulubieńszym przedmiotem naszych 
r °A?1 j  b.yty  siostry Wacława, pełne wdzięków, 
cnót, dowcipu. Obie już postanowione—-jaka szko-

» żo niebyło trzeciój, a pewnie byłbym się sta­
ra ł o jój rękę! Tymczasem gdy po naszem rozsta­
niu się, jedna z nich owdowiała, lubo wracałem 
me raz myślą do owych ulubionych marzeń W a­
cława i moich, ale myślą tak leniwą, tak opiesza­
łą ,  że od roku nie pisałem do niego ani razu, nie 
uprzedziłem nawet o zmianie pobytu mego z P e ­
tersburga do Warszawy w celu przeniesienia się 
do innego pułku, a może i uwolnienia się od służby. 
Poćhodziło to i ztąd poozęści, że chciałem go zje­
chać niespodzianie, skoro się uwolnię od wojska; 
niczego bowiem mepragnąłem goręcój, jak  wy­
tchnąć po trudach bezczynnego i oschłego życia 
w kole tój poczciwój i przyjacielskiej rodziny— a
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Pożyczka angielska dowodzi, że w finansach pań­
stwa polepszenie nie nastąpiło. Administracya wyż­
sza i niższa po prowincjach jest taką samą albo 
i gorszą. Wymiar sprawiedliwości idzie tym sa­
mym trybem. Czy Turcya w takim stanie pozo­
stać może w obec przyjętych i uroczyście ogło­
szonych zobowiązań? Czy Europa na ten stan 
ułużój spokojnie patrzyć będzie ? Czy wdanie się 
jój czynne w urządzenie i przekształcenie stosun­
ków wewnętrznych ocalonego na zewnątrz pań­
stwa , nie nastąpi za późno, jeżli się odwlekać cią­
gle będzie? A jeżeli miałoby nastąpić teraz, w jaki 
sposób, jaką drogą i na jakich warunkach? Są to 
pytania ważne, drażliwe, trudne do rozwiązania. 
I  dla tego Europa choć widzi zbliżającą się bu­
rzę, sądzi, że musi czekać lub radami tylko na 
jój odwrócenie działać. Jest skrupulatniejszą wzglę­
dem praw Sułtana, niż była względem praw króla 
neapoiitańskiego i Papieża. Lecz czy zamknięta 
w tćm kole logicznych sprzeczności i politycznych 
niepewności, potrafi dojść do celu który zdawała 
się sobie traktatem 1856 r. zakreślać, to najwa­
żniejsze ze wszystkich zapytanie. _

Tymczasem wiadomością z rozmaitych stron Tur­
cy!, coraz więcój wzniecają obawy. W Serbu o- 
pozycya przeciw księciu przybiera charakter pra­
wie narodowy. Bułgarya ostrożniejsza czeka na 
pomyślną porę. Hercegowina i Bośnia rozbrojone, 
lecz nieuspokojone. I  nareszcie prowincye Naddu- 
najskie w zupełnóm, można powiedzieć śmiało, 
rozstrojeniu.

Kończę ten smutny ale wierny obraz, słowami 
jednego z dyplomatów tureckich: „prędzój czy pó­
źniój Europa wrócić będzie musiała do interwen- 
cyi czynnój w nasze sprawy; lepiój było przy niój 
odrazu i otwarcie pozostać".

Berlin 12 października.
f Ustanowienie regencyi i odjazd N. Państwa 

do Włoch sprowadziły wszystkich członków ro­
dziny królewskiój do Berlina. W  zeszłą niedzielę 
byli wszyscy z N. Państwem na nabożeństwie 
w Friedenskirche w Poczdamie, potóm był obiad 
familijny na zamku babelberskim, nazajutrz takiż 
w willi księcia Karola w Glinike, gdzie N. Pań­
stwo pożegnali rodzinę. Dziś w południe opuścili 
Sanssouci. N. Państwo udają się , jak już wiado­
mo, nasamprzód do M eran, gdzie zabawią przez 
sześć tygodni, zimę przepędzą nad jeziorem Como 
w Villa Carlotta, na wiosnę mają pojechać do 
Rzymu. Droga idzie na Lipsk, Hof, Bamberg, 
Augsburg, Kufstein, gdzie król przepędzi dzień 
swoich urodzin, 15go b. m., dalój na Insbruck, 
Brixen do Meran, gdzie N. Państwo staną 19go 
b. m. wieczorem. Jadą pod nazwiskiem hrabstwa 
Zollern, zwykle w podróżach używanómi  w zu­
pełnóm incognito, wszakże z wielkim i bardzo 
licznym dworem i takąż służbą. Sam pociąg kró­
lewski i przybocznój świty składa się z 12̂  wago­
nów, reszta osób poprzedza lub postępuje naj- 
bliższemi zwyczajnemi pociągami. W  świcie kró- 
lewskiój znajdują się między^ innymi marszałek 
dworu hr. Keller i jenerał-adjutant Gerlach, któ­
remu przypisywano główny wpływ na dotychcza­
sowy kierunek polityki pruskiój; dalój kaznodzieja 
nadworny Snethlage i przyboczni lekarze Grimm, 
Boeger i Cammerer, wreszcie i dyrektor poczty 
Balde. Mniój liczna jest świta kobiet, w niój da­
my dworu hrabina Canitz i panna Alvensleben. 
Jest i osobna kuchnia, zgoła wszystko co potrze­
bne do urządzenia i prowadzenia odpowiedniego
dworu królewskiego.

Akty dotvczące ustanowienia regencyi są wam 
już wiadome. W dzisiejszych dziennikach znajdzie­
cie odezwę Księcia regenta do armu, toz zawia­
domienie ministra spraw wewnętrznych p. hlott- 
wella, dotyczące zwołania sejmu na d. ŻU b. m. 
Równocześnie prezes rady ministrów p. 
fel zawiadomił poselstwa zagraniczne okólniJaem 
z d. 9 b. m., że stósownie do objawionego kró­
lewskiego życzenia, i w skutku trwającój przeszko­

im rad byłem poznać tę, którą uważałem 
śli za przyszłą towarzyszkę dni moich, a tym- 
D) pozwalałem j<5i cierpliwie kończyć żałobę, 
m miał przeczucie, że zbliżenie się moje do 
iakąś mi burzę gotuje.
icława rodzice mieli majątek na Podolu, moi 
jraj nie. w  pierwszych trzech latach służby 
j konsystowaliśmy z pułkiem w Warszawie, 
ej na Wolyniu. Zazwyczaj braliśmy urlop ra- 
jechali każdy w swoją stronę, żeby nacie- 
zy się z rodziną osładzać Bobie potem garni- 
re nudy , rozmową niewyczerpaną o cnotach 
•ów, o wdziękach i przymiotach sióstr, o wiej- 
roekoszach domowój zagrody, i miotać skar- 
los który me tylko że nas bracią nie stwo- 
ale nie chciał nawet żebyśmy szwagrami byli. 
żdem mniój więcej ważnóm zdarzeniu, myśl 
zwracała się uo W acława. On miał zawsze 
sposoby ua wszystko. On dzielny ciałem i 
, był jednym z tych rzadkich istot co posia- 
młość ludzką w całem znaczeniu tego wy- 
Widzieć go a pokochać, P°?nać a zaufać 
jedno. Szczególniój na kobiety wywierał
i magiczny; niestały z natury kochał szcze- 
uniętnie, a krótkie i przemijające paroksyzma 
fi jego, nosiły cechę głębokiój i szczerój na_ 
ości. Gotów był rzucić się w przepaść na sln- 
! swego bóstwa, które w parę lat póznićj spo- 
zy gdzie przypadkiem, mewiedziałjak się na- 
Nigdy jednak niezdradził swoich miłostek. Po- 
v ił ze mną o kobiecie, póki się starał o jój 
dy— co zwykle trwało tydzień, aw nadzw y- 
■m przypadku jakiej niezłomnój cnoty, dwa

dy do prowadzenia osebiście interesów państwa, 
oraz w zgodzie z art. 56 ustawy konstytucyjnój, 
Książę Pruski objął jako Książę regent eter rzą­
dów kró’estwa pruskiego.

Wszystkie organa prasy przyjęły z zadowole­
niem zarówno akt ustanawiający regencyą, jak 
sposób w którym się to stało. Głównym powo­
dem zadowolenia jest zastósowanie się tak króla, 
biorącego inicyatywę, jak Księcia Pruskiego, o- 
bejmującego ster rządu, do przepisów ustawy kon­
stytucyjnój. Ustawa nabrała przez to mocy i świę­
tości prawa, jakich dotąd nie zdawała się posia­
dać , nawet w oczach reprezentacyi kraju. Ten to 
także jest punkt, który powoduje Kretizzeitung do 
wyłączenia się z powszechnego zadowolenia. By­
łaby ona wolała, aby się ani król nie był powo­
ływał na słowa „trwającój przeszkody do osobi­
stego rządzenia", wyrażone w konstytucyi i wy­
magające ustanowienia regencyi, aQi ahy Książę 
Pruski objęcie takowój opierał jeszcze wyraźniój 
na słowach ustawy i wedle niój regencyą urządzał. 
Kreuzzeitung ucieka się do sofizmów, ̂  aby w we­
zwaniu królewskiem do Księcia Pruskiego okazać 
pewien rodzaj pełnomocnictwa. Kto z uwagą prze­
czyta akt Księcia Pruskiego ogłaszający regencyą, 
przekona się, że odezwa królewska jest tylko u- 
znaniem wypadku przewidzianego konstytucyą, 
zmodyfikowanego szczególnym stanem choroby 
królewskiój, nieuważanym jeszcze za tak wyraźny, 
aby powrót do steru rządu samego króla nie był 
możebny. Stąd potrzeba jego spółwiedzy i forma 
jego odezwy, nie objawiającój nio więcój jak proś­
bę i życzenie.

Zawczoraj koło północy umarł tu nagle, tknięty 
paraliżem, Varnhagen von Ense, w 74 roku ży­
cia, znany pisarz niemiecki nie tylko w kraju ale 
i za granicą, co więcój, jeden z tych mężów, któ­
rzy w życiu prywatnóm i publicznóm zasługują 
sobie jeszcze przed zgonem na powszechną cześć 
i miłość.

C. k. Minister sprawiedliwości zamianował: Ale­
ksandra Piechowicza adjunkta sądu obwodowego 
w Tarnowie, sekretarzem tegoż sądu; zaś tymcza­
sowymi adjunktami sądowymi: Walentego Pieszkie- 
wicza i Wilhelma Kochanowskiego aktuaryuszów 
urzędów powiatowych, do sądu obwod. w Stani­
sławowie; Aleksandra Prokopowicza aktuaryusza 
powiat, i Juliusza Różyckiego askultanta, do sądu 
obwod. w Tarnopolu; Juliana Rokickiego aktuary­
usza powiat, do sądu obwod. w Samborze; auskul- 
tanta Ignacego Niewiadomskiego, do sądu krajo­
wego we Lwowie; auskultanta i tymczasowego ak­
tuaryusza powiat. Hipolita Lewickiego i auskultan­
ta Antoniego Dyduszyńskiego, do sądu obwodow. 
w Przemyślu; auskultantów Henryka Jakubowskie­
go i Romana Lewickiego do sądu obwod. w Zło­
czowie. Nakoniec auskultanta Wincentego Łwickie- 
go, aktuaryuszem sądu powiatowego w Brodach.

Wiedeń 13go października. Dzienniki tutejsze 
milczą o wpływie na stosunki handlowe i obroto­
we rozporządzeń wydanych z powodu zaprowadze­
nia nowój monety z dniem 1 listopada. Zaczynają 
wszelako podnosió głos zgromadzenia kupieckie, 
w obronie własnych interesów naprzeciw konsu­
mentom. Wprawdzie zmiana monety mniój da się 
uczuć tam gdzie z wielkiemi jest do czynienia cy­
frami, i łatwo obliczyć można 100 za 105 lub od­
wrotnie, lecz w użyciu codziennem, w handlu prze- 
kupniczym, gdzie tylko drobne krążą pieniądze, tam 
rzecz trudniejsza.

Gazeta Wiedeńska zamieszcza „udzielony" so­
bie nie wiemy przez kogo artykuł o postanowie­
niach kupców wiedeńskich z powodu zaprowadze­
nia od Igo listopada nowój monety. Szło o to, 
czy książki i rachunki utrzymywane na dawną mo­
netę zamknąć z końcem tego miesiąca, a od Igo 
prowadzić je na nową monetę, i następnie ceny 
towarów na nową monetę obliczać. Mniejsza to 
rzecz jeśli idzie o sprzedaż ryczałtową; łatwo wte­

dy za 100 złr, wziąść 105 zł. austr., lecz w handlu 
podręcznym i drobiazgowym, przy kupowaniu co­
dziennych potrzeb, jak zastosować przepisy nazna­
czające zamianę pieniędzy do rzeczywis* i wi-^nsci 
pieniędzy? Gazeta Wiedeńska nierozstrtj-a tego i 
sądzi, że rzecz skończona skoro kupcy ustanowią, 
iż od dnia Igo listopada liczyć będą towar na mo­
netę nową. Gazeta Wiedeńska pisze: Przyczyna te­
go widoczna, bo gdyby tylko przytoczyć ten przy­
kład, że funt cukru kosztujący dzis 24 kr. m. k. 
(42 centy) przedany będzie po dniu 1 listopada na 
dawną monetę, wtedy jeśli kupujący wyliczy 24 
krajcarów, kupiec straci na tem 6 centów, bo lu­
bo należy mu się 42 centów, lecz każdy krajcar 
wart jest tylko 1%  centa. Jeżeli kupujący zapłaci 
srebrnikami, wtedy gdy jeden srebrnik 6 kr. dzis 
znaczący, wart będzie 10 centów, kupiec dostanie 
za funt cukru nie 42 centów, lecz tylko 40 centów. 
Artykuł pomieniony udzielony Gazecie Wiedeń­
skiej uznaje, że kupcy nie mogą liczyć na krajcary 
lecz na centy, ale nie powiada, skąd wziąsc tych 
centów, ani też jak uniknąć straty wydając 1 kr. 
za 1V2 centa, 2 kr. za 3 centy, 6 kr. za 10 centów.

Przełożony zgromadzenia kupców w Pradze wy­
dał z tego powodu okólnik, którego treść jest ta, 
że wielu kupców pragskich odbierało temi dniami 
kwoty pieniężne nadsyłane sobie w krajcarach lub 
srebrnikach; przełożony więc przypomina, że kwo­
ty te mniejszą będą miały wartość od dnia 1 listo­
pada, na mocy bowiem patentu w tym względzie 
wydanego, 100 złr. m. k. w krajcarach nie będzie 
miało wartości 105 zł. austr., lecz tylko 90 zł. a 
w srebrnikach 100 zł. Następnie 100 złr. w cwan- 
cygierach nowych będzie znaczyć 105 zł., a w cwan- 
cygierach starych tylko 102 zł. Jeżeli przeto, jak 
słychać, większa część kupców pragskich chce pro­
wadzić rachunki w monecie konwencyjnój aż do 
nowego roku, zatóm począwszy od dnia Igo listo­
pada należy przyjmować monetę dotychczasową 
w następnój wartości:

100 złr. w banknotach za 100 złr. m. k.
100 „ w cwancygierach i połówkach dawne­

go stępia za 97 zł. 9 kr. m. k.
100 „ w srebrnikach z r. 1848 i 1849 za 95

złr. 14 kr. m. k.
100 „ w krajcarach za 85 złr. 43 kr. m. k.

Z dniem 1 listopada przestaje zupełnie obiegać 
moneta miedziana zwana walutą wiedeńską, która 
niegdyś miała wartość monety srebrnój, tudzież 
z monety konwencyjnój miedziane 3 i l/4 krajca- 
rówki'.

K rólestw o P olsk ie.
Dzienniki zagraniczne zajmują się jeszcze ciągle 

pobytem cesarza Aleksandra w Warszawie i zjaz­
dem tam książąt odwiedzających monarchę, a szcze­
gólniój przybyciem do stolicy Królestwa księcia 
Napoleona i jego widzenie się z cesarzem. Dzien­
niki niemieckie i angielskie i ich korespondenci, 
pomimo że się tym zjazdem bardzo interesują, sta­
rają się różnemi sposobami dowieść i wmówić w 
siebie, że odwiedziny te nie miały żadnego celu 
politycznego, że były prostym czynem grzeczności, 
że na zjeździe warszawskim nie mówiono nawet o 
polityce, chociaż jak wiemy przybyli tam umyślnie 
ministrowie spraw zagranicznych, rosyjski i pruski, 
ks. Aleksander Gorczakow z Moskwy i baron Man­
teuffel z Berlina. Jakkolwiek ani wprzód ani pod­
czas pobytu cesarza w Warszawie i zjazdu tam 
książąt nie łudziliśmy się i nieprzedstawialiśmy 
czytelnikom, aby pobyt ten wywrzeć miał zna­
czny wpływ na wewnętrzne sprawy Królestwa 
Polskiego, lub aby zjazd ten wpłynął potężnie na 
zewnętrzną politykę i aby na nim rozstrzygane by­
ły stanowczo spory europejskie, — z drugiój jednak 
strony nie możemy przypuścić, aby niemiał on ża­
dnego politycznego znaczenia; a cokolwiekbądz, od­
wiedziny księcia Napoleona w Warszawie są faktem 
okazującym zbliżenie się Francyi i Rosyi, najpraw- 
dopodobniój w celu ściślejszego porozumienia się 
w sprawie Wschodniój co do sporow z niój wyni

kających i zawikłań wyniknąć mogących, tem wię- 
cój, że dzisiaj widzimy Rosyę i Francyę dość zgo­
dnie działające we wszystkich tych sporach, tyczą­
cych się księstw Naddunajskich, Czarnogóry, zape­
wnienia Chrześcianom w Turcyi równouprawnie­
nia itd.

Lecz właśnie ten sposób zapatrywania się kore- 
respondentów niemieckich na pobyt cesarza Ale­
ksandra w Warszawie i na zjazd tamże książąt, 
zajmującym być może dla czytelników naszych, 
jakkolwiek opis ich nie dodaje żadnych nieznanych 
szczegółów, a co do niektórych, jest mylny, nieli- 
cząc już jednostronnego wyżej wytknionego, jakąś 
obawę i niechęć zdradzającego poglądu na rzeczy. 
Najlepszym może z tych listów tak co do obrazo­
wego przedstawienia całości jak co do wzmianko ­
wanego sposobu zapatrywania się, jest korespon- 
deneya zamieszczona w Allgemeine Ztg Augsburg- 
skiój z lOgo t. m. Korespondent pisze:

„Warszawa 1 paździenika. Odwiedziny i zjazdy 
książąt w naszem mieście miały zwykle aż do po­
czątku wojny wschodniój, stanowcze polityczne zna­
czenie, i Europa przyzwyczaiła się prawie odbierać 
wskazówki i instrucye z pałacu Łazienkowskiego. 
Tutaj była żądana i przyznana pomoc wojsk ro­
syjskich przeciw przewagę biorącemu powstaniu 
węgierskiemu; tu była przygotowana rzecz która 
późniój w Ołomuńcu nastąpić miała, i zatwierdzo­
ne to, co w Ołomuńcu się spełniło: tu nakoniec 
naradzało się po raz ostatni „święte przymierze" 
względem wspólnego niebezpieczeństwa. Z trudno­
ścią jednak przyzna historya równe znaczenie osta- 
tniój bytności w Warszawie księcia Pruskiego, 
Wielkiego księcia Sasko-Wejmarskiego, księcia Ka­
rola Bawarskiego, księcia Napoleona, gdyż w tych 
dniach mówiono tu o polityce bardzo mało. Nie li­
cząc zapytań jak urządzony bądzie rząd w Pru- 
siech, pewnój radości z powodu otrzymania stacyi 
w Villafranca, i zwykłych skarg przeciw Austryi,— 
wszystko zresztą było tylko grzecznościami i dwor­
skością, cokolwiek wyrzeczono przy podającój się 
sposobności na przedstawieniach teatralnych, po­
lowaniach, balach, przejażdżkach itd. Gdy zjazdy 
w Sztutgardzie i Wejmarze—od których tak wiele 
oczekiwano—nie miały żadnych następstw, to ró­
wnież zjazd ostatni w Warszawie—po którym nie 
wiele spodziewać się zdołano, gdyż niespodzianie na­
stąpił—nie będzie miał także znakomitych następstw. 
Na balu u księcia Gorczakowa, na zabawie w Wil- 
lanowie, na polowaniu w Natolinie, w orszaku ce­
sarskim złożonym z tak rozmaitych cudzoziemskich 
oficerów przy wszystkich wojskowych przeglądach, 
okazywano widoczny wstręt do wszelkiój poważniej- 
szój i głębićj sięgającój rozmowy. Na zapytanie cu­
dzoziemców o położenie rzeczy i zdarzenia we wnę­
trzu Rosyi, dawali Rosyanie takie odpowiedzi, 
iż ich „parfaite couleur de rose" przecinał wszel­
kie dalsze pytania. W odpowiedziach zgadzano się 
na wszystko i wszystko znajdowano wybornem, a 
gdy rozmowa taka zaczj nała być nudną, rozmawia­
no o zaletach obu baletów: „Wesela krakowskie­
go" i „tańców perskich". Gdy w dzień po przyby­
ciu księcia Pruskiego, powstała wieść, iż książę 
Napoleon przyjeżdża także, z początku; jój nie wie­
rzono, a następnie wysnuto z niój prawdziwy potop 
politycznych wniosków i kombinacyj. Nadzwyczaj­
ne zdarzenia były już bliskie — a nawet stały się 
rzeczywiście! Małżeństwa, przymierza, podziały kra­
jów były w ustach każdego, a czy to przy table 
d hóte w hotelu „Europejskim" czy w salonach re­
stauracji angielskiój u Bouquerela, czy też w staro­
polskich garkuchniach, wszędzie z wielką pewnością 
rozstrzygano losy świata. Jeśli jednak Cesarz Ale- 
leksander II nie uporządkował tych przyszłych lo­
sów świata w trzy minuty trwającój przejażdżce 
z księciem Napoleonem z Belwederu do „Białego 
domku" w parku Łazienkowskim, to późniój niemiał 
do tego żadnój sposobności; gdyż podczas całego 
pobytu księcia Napoleona, jedynie w tój krót- 
kiój przejażdee był Cesarz sam na sam z księ­
ciem. (Pod tym względem myli się korespon-

tygodnie. Potem cały był jój oddany nie wspomi­
nając już o niój jakby nie żyła, nie patrząc na in­
ne. Po niejakim przeciągu czasu, jakby ze snu 
długiego obudzony, zaczynał mówić, o jakiejś no­
wój znajomości, a wówczas wznawiały się i o tam- 
tój niewyczerpane pochwały — a te były już zwy­
kle niejako mową pogrzebową owój zapamiętałój 
miłości. I  tak zawsze niezmiennie jednym trybem 
jak z reguł.

Patrząc tedy na owe okna uporczywie zasło­
nięte białemi storami, pomyślałem: Co za szkoda, 
że tu niema Wacława!— Niemiałbym potrzeby ła­
mać sobie głowy; onby wszystkiemu poradził, i 
do jutra ładna sąsiadka niebyłaby dla mnie tajemni­
cą. W  razach przy trudnych, Wacław przybierał 
do pomocy Nauma dla porządnego działania, a 
w ten czas nie było dla nich niepodobieństw. I  ja 
chyba tak zrobię.

— Naumie! która godzina?
— Siódma panie.
— Jutro nim wstanę, dowiedzieć mi się kto mie­

szka w tym domu na przeciwko, na drugiem pię­
trze. Podaj herbatę.

Już miałem okno zatrzasnąć, kiedy odchyliła się 
biała firanka, i otwarły się jedno po drugiem wszy­
stkie trzy okna. Schowany za doniczki, puściłem 
ciekawy wzrok w głąb apartamentu i każdy szcze­
gół najdokładniej rozróżnić mógłem. Mały salo­
nik o dwóch oknach, skromny ale świeży i dystyn­
gowany jak jego właścicielka. W  urządzeniu wi­
dać sprzeczności minionego zbytku i obecnój 
oszczędności, podobnie jak w jój ubiorze.— Me­
ble skromnej lecz zgrabne; na przeciwko okien

przed nią stół okrągły,, a na nim pełno 
tych drobiazgów, tak miło zwiastujących nawy- 
knienia ładnój kobiety. Na lewo drzwi do pokoju 
z zielonemi storami, na prawo drugie drzwi, w głę­
bi... łóżko z pawilonem powiewnie upiętym, z bo­
gatą turecką makatą i kobiercem pokrywającym 
niemal całą podłogę, nie woskowaną wcale. Pod 
oknem blisko łóżka stolik, nie z toaletą, ale z przy- 
borem do pisania. Literatka, pomyślałem cokol­
wiek rozczarowany; ale mnie z nią pogodziły kro- 
śna stojące przy drugiem °knie» a na nich zaczęta 
prześliczna jakaś robota, nad którą pilnie zdawała 
się pracować. Dzieci bawiły się na dywanie z ha­
łasem który najwyraźniej do mnie dochodził. — 

Nie miała już na sobie szalu ani kapelusza — 
mógłem się teraz dokładnie przypatrzyć arysto­
kratycznemu tokowi kształtnój główki obciążonój 
bujnym warkoczem, szyi łabędziój, zachwycające­
mu profilowi, który przedstawiała, siedząc pochy­
lona trochę nad krosnami, okryta tylko białą blu­
zą osłaniającą ją od szyi, z wyłożonym świeżym 
kołnierzem. Pracowała z wielką pilnością, czasem 
coś przemówiła do dzieci niepodnosząc nawet gło­
wy, czasem przelotnie spojrzała na nie— w moją 
stronę, ani razu. Nakoniec zadzwoniono do drzwi— 
nerwowe wstrząśniecie przerwało jej pracę. Słu­
żąca wprowadziła lokaja w galonowanój liberyi, 
który oddał jój bilecik z małą paczką. Zarumie­
niła się mocno czytając to pismo. Oleś podał jój 
papier i ołówek, a ona nieruszając się z miejsca 
napisała spiesznie słów^ kilka ■— rozwinęła paczkę* 
wyjęła z mój pieniądze i oddała wraz z napisanym 
bilecikiem lękaj owi, który wyszedł nisko się ukło­

niwszy. Po jego odejściu rozrzuciła resztę pienię­
dzy na krosnach, wsparła głowę na ręku i smu­
tnie patrząc na nie, zarumieniła się znowu — duże 
łzy potoczyły się strumieniem na twarz i ręce. 
Uczułem się wzruszony do gruntu duszy tą niemą 
sceną boleści czy upokorzenia. Ta kobieta tak rze­
wnie płacząca nad kruszcem, który posiada wła­
dzę rozjaśnić każde oblicze, mimowolne jakieś u- 
szanowanie wzbudzała we mnie. Nakoniec otarła 
oczy, zadowoniła na służącą, rozdzieliwszy pienią­
dze na kilka części opowiedziała jój zapewne co 
ma z niemi zrobić, i wyprawiła ją wraz z dziećmi. 
Zostawszy sama, długo przechadzała się smutnie 
po pokoju — stając chwilami u okna, jakby dla po­
krzepienia się świeżóm powietrzem; i znów cho­
dziła póki się zupełnie niezmierzchło. Wtenczas 
zapaliła lampę, a usiadłszy przy stoliku, otworzy­
ła stojącą na nim szkatułę i dobyła z niój jedną, 
potóm drugą miniaturę, a napatrzywszy się, po­
całowała obie, położyła przed sobą i zaczęła pi­
sać. Po kilka razy, uważałem, jak strumień łez za­
lewał jój pismo, tak, że kładła pióro, i twarz tu­
liła w chustce, ileż to łez niewieścich— łez gorz­
kich, spada codziennie tak skrycie, tak samotnie, 
że tylko jeden 1 an Bóg wie o nich! Biedna ko­
bieta! dla czego tak cierpi? Zapewne mąż ją  za­
niedbuje— z jego przyczyny nieszczęśliwą być musi. 
A też pieniądze?... zagadka! — a też miniatury? 
dwie razem! gdyby jedna, domysł byłby łatwiejszy.

(Dalszy ciąg nastąpi).



dent. Urzędowe opisy podane w gazetach warsza­
wskich, a przez nas powtórzone w numerach z 3go 
i 4go t. m. przekonywują, iż książę Napoleon je­
chał kilka razy z Cesarzem w jego powozie, a mia­
nowicie : poraź pierwszy w parę godzin po swem 
przybyciu 28go z. m., wieczór, gdy Cesarz odwoził 
księcia z Belwederu do Białego domku; następnie 
nazajutrz 29go z Mokotowa do Natolina; nakoniec 
dwa razy 30go z. m. rano z wielkiego przeglądu na 
polach powązkowskich do Warszawy, i wieczór 
gdy cesarz odwoził księcia po jego użycie poże- 
gnalnój w Belwederze. Powtóre, dwa razy odwie­
dzał książę Cesarza w Belwederze i nawzajem Ce­
sarz księcia w Białym domu; a nakoniec przez całe 
dwa dni pobytu księcia, znajdował] się tenże prawie 
ciągle razem z monarchą rosyjskim na polowaniu, 
obiadach, przeglądach i przedstawieniu teatralnem. 
Były więc liczne sposobności do mówienia o wa­
żnych sprawach, chociaż nie twierdzimy, czy o nich 
mówiono; szczegóły te mało może znaczące, po­
wtarzamy i prostujemy je dlatego tylko, że ko­
respondent używa ich za dowód P. R. Cz.)

Przybycia księcia Napoleona oczekiwano 28 wrze­
śnia po południu razem z Cesarzem, który wracał 

| z pałacu wiejskiego Skierniewice, położonego przy 
kolei żelaznój, dokąd odprowadzał Księcia Pruskiego 
wyjeżdżającego do Niemiec. (Nie dla odprowadza­
nia Księcia Pruskiego, lecz na polowanie jeździł tam 
cesarz Aleksander. P. R.). Ale cesarz wrócił sam, 
a książę Napoleon przybył późnym ’ dopiero wieczo­
rem. Stanął on w tym samym małym domku w par­
ku Łazienkowskim, w którym poprzednio mieszkał 
książę Karol Bawarski. Jak tylko cesarzowi znajdu­
jącemu się w teatrze doniesiono o przybyciu księ­
cia, udał się do pałacu Belwederskiego i polecił 
donieść księciu, że jest w domu i że będzie mu 
przyjemno go przyjąć. Późno wieczorem odwiedził 
książę Cesarza w pałacu Belwederskim, a następnie 
Cesarz odwiodł swego gościa do Białego domu. 
Od tego czasu aż do odjazdu księcia, nie było żadnej 
sposobności w którćjby Cesarz był sam na sam 
z księciem. Jadąc na przegląd, na polowanie do 
Natolina na czarowną uroczystość w Wilanowie i 
na wielką ostatnią 'paradę, zawsze wielki ksiąze 
Sasko-Weimarski jechał w powozie z Cesarzem. 
(Pomyłkę korespondenta pod względem tych szcze­
gółów, na które on nacisk daje, wytknęliśmy wy­
żej, a tu dodamy, że wielki książę Weimarski je­
chał z cesarzem w jego powozie tylko z Natolina 
do Wilanowa w d. 29 z. m., i na wielki przegląd 
z Warszawy do Powązek w d. 30., z ktorego)o 
przeglądu, jak wspomnieliśmy, wracał monarcha z księ­
ciem Napoleonem P. R. Cz.).

Z każdym dniem polityczne kombinacye brzmiały 
ciszej a dzisiaj zupełnie zamilkły. Teraz żywimy 
siC tylko wspomnieniami i poglądamy na pełny ży­
cia obraz ostatnich dni ośmiu, jakby na senne wi­
dziadło, któremu nawet nie brak mglistej zasłony 
Z chmur pyłu utworzonój, które szczególniej na prze­
glądach wojskowych zaćmiewały ruchy wojsk. W pra­
wdzie „Nowy świat" i „Krakowskie Przedmieście"— 
tak zowią się dwie pyszne ulice — były często skra- 
piane a w aleach i parku Łazienkowskim nie było 
nawet znaku pyłu; natomiast tćm widoczniejsze były 
jego tumany na polach powązkowskich i mokoto­
wskich. na gościńcach do Natolina i Wilanowa.

Przy kaidem ukazaniu się publicznem, Cesarz 
Aleksander przyjmowany był oznakami czci. Każdy 
chciał wyrazić “radosnym okrzykiem monarsze po­
dziękowanie za to co się już stało, a jeźli należy 
tak mówić, chciał go zachęcić do dalszego postępu 
na drodze na którą wszedł. Cesarz był widocznie 
Ucieszo :v powszechnością tych oznak czci, które 
w Polsce nie tak łatwo pojąć jak w Rosyi. Nasz 
Policmajster jenerał Abramowicz może wprawdzie 
wiele dokazać, jednak nie zdołałby wywołać tak 
Powszechnych objaw czci. (Jenerał Abramowicz nie 
jest już oddawna policmajstrem warszawskim; urząd 
ten objął po nim jenerał Gorłow, a dzisiaj spra­
wuje go jenerał Aniczków. P. R- Cz.]. Cokolw.ek- 
hądź, kraty otaczające pałac Belwederski, w któ­
rym mieszkał Cesarz, były od rana do wieczora 
oblężone przez podających prośby; lecz czyz me 
jestto naturalną rzeczą? Gdzież byłoby inaczej przy 
tak krótkićj i rzadkićj bytności panującego ? Juz 
od rana stali podający prośby przed kratami; obok 
Inwalidów i proszących o wsparcie, widzieć tam 
było można także panie wytwornie ubrane, u a  
ezasu do czasu ukazywał się fligeladjutant cesarski 
Po drugićj stronie kraty i odbierał prośby. Niekto- 
re osoby miały także posłuchania u jenerał-adju- 
t®nta księcia Dołgorukiego albo u naczelnika ce- 
sftrskićj kwatery jeneralnój hr. Adlerberga II, syna 
^ 'nistra dworu; byłyto powiększćj części osoby 
)J?tav iające się o powrót wygnańców politycznych.

zawsze zb' tnie natrętnych mogła odsunąć po- 
lcya bardzo zresztą czynna. (W łaśnie osoby obe- 

Cne wówczas w Warszawie, utrzymują, iż czynność 
Policyi była bardzo mała a przynajmniej bardzo 
hjało widoczna; np. w parku Wilanowskim napeł- 
,lionym publicznością w czasie pobytu tam Cesarza, 
n.ie było zupełnie policyi. P. R. C.). I tak w cza- 
Sle ostatniego wielkiego przeglądu wrzucono Cesa­
ro w i Aleksandrowi do powozu prośby w obecno- 
Sc‘ k8ięCja Napoleona, a także następujący pojazd 
z odjutantami otrzymał znaczny ładunek wrzuco­
nych próśb. Zresztą nigdzie nie było potrzeba w i- 
, ocie wystąpienia policyi, a nawet życzyćby nale- 
jało aby występowała czynniej w niektórych oko-
{'cznościach, gdyż nie zbywało na ścisku, szybkiej 
ladzie i t. d. (Ten okres korespondenta widocznie 
Przeciwny poprzedniemu w którym mówi o zbytniej 
Czynności policyi. P. R- Cz.).

Zupełną uroczystością ludową byt dzień, w któ- 
ryn> Cesarz bvł obecnym na obrotach jazdy na ró-
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wninie mokotowskiej, następnie na polowaniu 
w parku Natolińskim należącym do hr. Potockiego, 
później na obiedzie, balu i iiluminacyi w W ilano­
wie (balu nie było), a nakoniec wieczorem na przed­
stawieniu w teatrze w Warszawie. Odbyła się wów­
czas zupełna wędrówka ludów do Mokotowa, Na­
tolina i Wilanowa. Szkoda że angielskie, niemie­
ckie i francuskie dzienniki illustrowane nie miały 
tutaj rysowników.

Miano U r zresztą nadzieje, że nastąpi powszech­
na amnestya, jednak postawa polskićj emigracyi 
w Paryżu a rosyjskiej w Londynie, nie zdaje się 
zachęcać Cesarza do takiego aktu. (O spodziewaniu 
się takićj amnestyi, nie doszła żadna wieść ani do 
nas ani do naszych korespondentów, chociaż oni wię- 
cćj nieco mają stosunków z ludnością warszawską niż 
korespondent Gazety Augsburgskiej. P. R. Cz.) Lecz 
czegóż się tu nie spodziewają! Zresztą do dzisiaj 
nie było przypadku aby Cesarz odmówił ułaskawie­
nia jeżeli o takowe proszono; zdaje się jednak że 
do ogłoszenia powszechnćj amnestyi bez wyjątków 
nie nadszedł jeszcze czas. Żałującym lub przynaj­
mniej przyobiecującym nie odmawia Cesarz Aleksan­
der 11 laski; lecz w obec wyzywającćj postawy jest 
równie nieugięty jak Cesarz Mikołaj."

Takie są słowa korespondenta Gazety Augs­
burgskiej.

N i e m c y ,
Z powodu ustanowienia rejencyi w Prusach, mi- 

nister-prezydent wydał był notę okólną do wszyst­
kich poselstw zagranicznych w Berlinie pod d. 9 
b. m. następującego brzmienia:

Podpisany prezes Rady ministrów i minister 
spraw ̂ zagranicznych, ma zaszczyt zawiadomić Pa­
na Ministra , że gdy Król, dostojny pan jego,
nie mogąc w skutku ciągle trwającćj przeszkody, 
objąć napowrót kierownictwa spraw państwa, 
wyraził życzenie swoje, aby J. K. W. Książę P ru­
ski objął rejencyę; a przeto J. K. W. stosownie 
do życzenia Króla, Swojego dostojnego Brata, tu­
dzież stosownie do art. 56 ustawy konstytucyjnćj, 
wziął w imieniu Króla Jmci i aż do zupełnego jego 
wyzdrowienia, w ręce swoje wodze rządów jako 
Książę Rejent królestwa pruskiego. Podpisany nie 
zaniedbał podać ważną tę zmianę do wiadomości 
gabinetów europejskich za pośrednictwem poselstw 
pruskich przy tychże gabinetach uwierzytelnionych. 
Sądził jednak, iż należy mu równocześnie uwiado­
mić o tem naczelników misyj zagranicznych w Ber­
linie rezydujących, i korzysta z tój sposobności, aby
Panu Ministrowi  ponowić zapewnienie swojego
najwyższego poważania.

(podp.) Manteuffel.
— Ponieważ przed ustanowieniem rejencyi, roz­

bierano po dziennikach wątpliwość, czy nowy sejm 
ma być zwołany dla przyjęcia rejencyi, czy też aktu 
tego dopełnić ma jeszcze sejm dawny, którego pe- 
ryod legislacyjny ustaje; przeto urzędowa Koresp. 
Pruska zamieściła artykuł wyjaśniający w tój mie­
rze. Ustawa konstytucyjna mówi; Art. 73. „Okres 
prawodawczy izby niższćj oznacza się na lat trzy" 
Art. 75. „Izby po upływie swojego prawodawczego 
okresu będą wybierane na nowo. Tak samo się 
dzieje w razie ich rozwiązania. W  obu tych przy­
sadkach dotychczasowi członkowie mogą być po­
nownie wybrani". Art. 76. (podług poprawki z d. 
18go maja 1857). „Obie Izby sejmu monarchii zwo­
ływane będą przez króla, regularnie w przeciągu 
czasu między początkiem listopada każdego roku a 
połową stycznia roku następnego, a prócz tego, ile 
razy okoliczności wymagać tego będą.? Otóż Kor. 
Pruska wyprowadza z przytoczonych tu artykułów 
konstytucyi ten wniosek, że każdy okres prawoda­
wczy winien w ciągu lat trzech odbyć trzy zwy­
czajne sejmy, lecz na zasadzie art. 76 może odbyć 
prócz tego tyle sejmów nadzwyczajnych, ile tego 
wymagać będzie potrzeba, byle takowe nie prze­
kraczały epoki trzechletnićj. Go się tyczy wątpliwo­
ści, odkąd rozpoczyna się działalność sejmu, czy 
od uskutecznienia wyborów, czy też od zwołania 
sejmu, natedy § 51 wyraźnie przyznaje królowi 
prawo zwoływania sejmu, a więc bez zwołania o- 
nego sejm nieistnieje, bo deputowani sejmu nie- 
zwołanego nie pełnią żadnćj funkcyi prawodawczćj. 
Peryod zatem sejmowy zaczyna się od dnia zwo­
łania sejmu a nie od dnia wyboru deputowanych. 
Z tego wypływa, że obecny okres prawodawczy 
kończy się, co najwcześniej z dniem 1 listopada, 
to jest z dniem od którego nowy sejm mógłby się 
już zaczynać.

— Na zasadzie rozkazu Księcia Rejenta Pruskie­
go, raporta bezpośrednio składane, tudzież prośby 
wprost do niego zanoszone, mają być adresowane: 
„Do J. K. W. Księcia Pruskiego, Rejenta." Prawa, 
rozporządzenia i reskrypta będą opatrzone tym wstę­
pem : „W imieniu N. Króla. My Wilhelm z Bożćj 
laski, Książę P rusic  Rejent, rozporządzamy itd." 
Pod rozkazami będą umieszczane podpisy: „W imie­
niu J. K. Mości".

— W Gazecie Szląskiej znajdujemy między inse- 
ratami program partyi liberalnej na Szląsku wzglę­
dem przyszłych wyborów do izby deputowanych. 
Program ten opierać się chce na konstytucyi i sta­
wia następujących dziewięć żądań, które pragnie aby 
przyszli deputowani na sejmie przeprowadzić się 
starali, a mianowicie; 1) zapewnienie wolności wy­
borów, o ile to na drodze prawodawczej stać się 
może, osobliwie określenie prawem okręgow wy­
borczych (zostawionych dotąd dowolności ministra 
spraw wewnętrznych P. R. Cz.) 2) przerobienie u- 
stawy prowincyonalnej i obwodowej, tudzież ordyna- 
cyi gmin wiejskich i miejskich w duchu wolnej auto­
nomii (na przeszłym sejmie projekta do tego zmie­
rzające, upadły), 3) zniesienie policyi dominialnej.

0 Października 19 5 8 . __ _________

4) zniesienie dotychczasowych uwolnień od podatku 
ziemnego. 5) wydanie prawa o odpowiedzialności 
ministrów. 6) rewizya prawa drukowego dla opieki 
prassy i handlu księgarskiego przeciw dotychczaso­
wemu zastosowaniu prawa zarobkowego z r. 1845. 
(Na zasadzie prawa zarobkowego, władza polityczna 
mogła pozbawiać drukarzy i księgarzy konsensów 
na drodze administracyjnej P. R.). 7) Wydanie pra­
wa §em 26 konstytucyi przyrzeczonego, celem ure- 

ulowania całej edukacyi w duchu §. 20go, który 
rzmi: „Nauka i nauczanie są wolne." 8) Wykona­

nie §. 12go konstytucyi; „Używanie praw cywilnych
1 obywatelskich n ie z a f  żnem jest od wyznania re­
ligijnego." 9) Rewizya praw względem możności 
użycia drogi prawej, i względem prawa na mocy 
którego władze administracyjne wymuszają przez 
egzekucyę jakowy czyn lub jakowe zaniedbanie, 
względem których sądy już (prawomocnie orzekły.

Francya.
W numerze 230 naszego pisma wytknęliśmy lek­

kie różnice, jakie się znalazły między urzędowym 
tekstem konwencyi organizującej Księstwa Nad- 
dunajskie ogłoszonym w Monitorze po ratyfikacyi, 
a tek tem tejże konwencyi podanym przez dzien­
niki Independance Belge , a zamieszczonym w nu­
merach 222 i 223 Czasu. Pominęliśmy atoli jedną 
i to dość ważną, sądząc z nacisku jaki rząd fran- 
cuzki kładzie na tytuł nadany Księstwom. W  tekście 
Monitora tytuł ten jest Principautes - Unieś „Księ­
stwa Zjednoczone " ,  a nie Principautes - Reunies 
„Księstwa Połączone" jak było w Independance. 
Sprostowaniem tem winniśmy byli poprzedzić tekst 
okólnika hr. Walewskiego do ajentów dyplomaty­
cznych w przedmiocie rzeczonćj konwencyi. Okól­
nik ten wysłany zaraz po podpisaniu konwencyi 
podaje dzisiaj .dopiero jeden z dzienników belgij­
skich. Osnowa jego jest następująca:

„Paryż 20 sierpnia 1858.
„Panie! Konferencya paryzka odbyła wczoraj 

swoje dziewiętnaste i ostatnie posiedzenie, a peł­
nomocnicy przystąpili do podpisania Konwencyi 
przeznaczonej do urządzenia organizacyi Księstw 
Mołdawii i Wołoszczyzny.

„Gdy akt ten niema być ogłoszony aż dopiero 
po wymianie ratyfikacyi, sądzę iż obowiązkiem moim 
jest wskazać Panu bezzwłocznie, jaki jest duch jego 
w ogólności i główniejsze rozporządzenia jakie za­
wiera.

„Rząd cesarski, jak Panu wiadomo, oświadczył 
się był za zupełnem zjednoczeniem obu Księstw 
pod rządem księcia obcego, połączonego z Sułta­
nem węzłem zwierzchniczym. Przekonanie rządu 
niezmieniło się pod tym względem; byłoby się wzmo­
cniło nawet, gdyby to być mogło, w obec manifesta- 
cyj jednomyślnych jakie złożyła ludność Multan 
i Wołoszczyzny powołana do objawienia swych 
życzeń. Wszelako, zmuszeni będąc do uwzględnienia 
opinii przeciwnej innych m ocarstw , a mianowicie 
państwa zwierzchniczego, musieliśmy szukać środ­
ków, za pomocą których pogodzićby się dało te róż­
nice zdań z interesem Księstw.

„Tuszę sobie, że usiłowania nasze nie były dare­
mne. W  rzeczy samej, jeżeli konweneya z 19 sierp­
nia nie uświęciła unii zupełnie, takiej jakiej sobie 
życzyliśmy, to jednakowoż mogę powiedzieć, że akt 
ten nadaje Księstwom tytuł, który jest niejako hoł­
dem oddanym zasadzie zjednoczenia; nadto stanowi 
on dla obu Księstw jedną i tę samą konstytucyę, 
niemniej jedno i to samo prawodawstwo, ogarnia­
jące wszystkie przedmioty, które niemają zbyt wy- 
łącznćj lub też czysto miejscowej cechy; dalej urzą­
dza organizacyę wojskową wspólną, jeden najwyż­
szy trybunał, a przede wszy stkiem radę nieustającą 
wspólną dla obu Księstw, a której istotnem za­
daniem jest czuwać nad utrzymaniem jedności 
w prawodawstwie zastosowanem w obu Księstwach.

„Te rozporządzenia, o których tu częściowo tyl­
ko nadmieniam, stanowią prawdziwe zjednoczenie 
co do istoty rzeczy. Można więc wnosić z pewno­
ścią, że ludność Multan i Wołoszczyzny będzie z nich 
zadowodniona i przyjmie je jako świadectwo tro­
skliwości naszej o spełnienie jej życzeń.

„Zbyt niedokładnie atoli przedstawiłbym Panu 
istotne cechy konwencyi z 19 sierpnia, gdybym nie- 
dodał, że zasady z 1789 r. będące podstawą na­
szego prawa prywatnego i publicznego, zostały w ak­
cie tym przeprowadzone w najważniejszych punktach. 
Zgromadzenie oparte na wyborach, wotujące usta­
wy i kontrolujące budżet; ministrowie odpowie­
dzialni; równość w obliczu prawa i podatku; uży­
wanie praw politycznych dla wszystkich wyznań 
chrześciańskich, a mające następnie być rozszerzone 
do wszystkich wyznań; wolność indywidualna za­
pewniona; znisienie przywilejów i klas, przywilejów, 
których tak okropnie nadużywano; zasada niena­
ruszalności wprowadzona do m agistratury: oto są 
główne konstytucyjne rozporządzenia, które w Księ­
stwach będą miały moc obowiązującą.

„Jeżeli rząd cesarski starał się zasady te utrzy­
mać i nadać narodowi Mołdo-Wołoskiemu form? 
rządu polityczną, która może wydawać się zbyt li­
beralną przez wzgląd na stan jego cywilizacyi i oby­
czajów, nie uczynił tego w skutku uniesienia się dl* 
jakowej abstrakcyjnej teoryi, ale uczynił dla tego 
że wiedział, jak dalece kraj, o którego organizacyę 
właśnie chodziło, wystawiany był od wieków na 
nadużycia i nieład administracyjny bezdenny i za­
korzeniony. Sądził przeto, iż należało wynalesc śro­
dek zaradczy, a wbraku ludzi używających powagi 
moralnćj do spełnienia podobnego zadania potrzeb­
nej, zdało mu się, iż środka tego znalesć nie można 
gdzieindziej, jak tylko w kontroli surowej i skutecz­
nej, której wykonanie powierzone będzie zgroma­
dzeniu na wyborach opartemu.
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„Przesyłając Panu niniejszą depeszę nie mam i n ­
nego celu, jak tylko postawić Go w możności spro­
stowania błędnych podań i wniosków które krą­
żyć mogą.

„Przyjm Pan itd.
(podpisano) Walewski.

Kronik* miejacowa i zagraniczna.
Krafeów paid*. Drugostronnie podajemy wykaz przy­

jazdu i odjazdu pociągów kolei żelaznej tak w mieście naszem 
jak i w głównych stacjach w związku z Krakowem będących. 
Co do przyjazdu pociągów, nie rzeba wszelako braó rzeczy tak 
ściśle, zwłaszcza na kolei należącej do towarzystwa północne­
go, bo lubo stoi np. napisane, że pociąg pruski przychodzi tu 
przed godz. 5 '/, wieczór, to przecież przybywa on teraz w cza­
sie trwałói pogody zazwyczaj o godz. 61 . a  nieraz i później; 
jak zaś będzie w zimie, to zobaczymy. Pomiędzy wielu osobli­
wościami znajduje się i ta , że kto chce jeebac do Wrocławia 
dłuższą drogą, ten mniój potrzebuje na to czasu, niż ten ktoby 
krótszą obrał drogę. Bo jadąc na Mysłowice do W rocławia 
trzeba wyruszyć z Krakowa o godz. 7ej rano, a jeżeli kto ze­
chce nadłożyć drogi i jechać przez Ostrawę i Oderberg, ten 
może wyjechać z Krakowa o 2 1, godzin późnićj i dogoni tam ­
ten pociąg. Bano jedzie się z Mysłowic do Krakowa godzin 3 
a popołudniu 4 '/ , godzin, a  rzeczywiście najmnićj 5 '/„  gdy wła­
ściwie przestrzeń ta niewymagałaby ani dwóch godzin zwykłćj 
jazdy parowćj.

— Pokazywano nam dzisiaj świeżo kwitnące kasztany na 
plantacyach tutejszych i nowo wypuszczone liścio drzew z po­
między zżółkłych liści jesiennych.

Przegląd polityczny.
Dzienniki niemieckie, między innemi Ost Deutsche 

Post w numerze z 13go t. m. utrzymują znów, e 
w Rosyi mnożą się coraz większe trudności i za­
mieszania w sprawie włościańskiej. Tymczasem li­
sty z Rosyi i przybywające z tamtąd osoby ob- 
znajomione ze stosunkami..miejscowemi, zapewniają 
nas, że sprawa ta idzie wprawdzie wolno, bo wiele 
jest do przełamania trudności, lecz porządnie i spo­
kojnie. Przed parą miesiącami też same dzienniki 
ogłosiły o wielkiem powstaniu włościan w Rosyi, 
kiedy było drobne zaburzenie w Estonii, gdzie już 
dawno zniesione jest poddaństwo. Nie chcemy tu 
badać powodu tój skwapliwości w upatrywaniu lub 
improwizowaniu zaburzeń włościańskich w Rosyi.

Również mylnem jest doniesienie dzienników 
niemieckich, jakoby cesarz z powodu tych zamię- 
szań i zawikłań w sprawie włościańskiój, skrócił 
w uderzający sposób pobyt swój w Polsce i dla­
tego pospieszył wprost z Warszawy do Petersbur­
ga. Pobyt ten bynajmniój nie był skrócony; trwał 
fydzień tak jak  zapowiedziano i ściśle według pro­
gramu. Przekonać się nawet mo na o tem z dzien­
nika naszego z numeru z 12go września, gd^ie 
pisaliśm y w y ra źn ie , iż cesarz ma przybyć|22go a 
„w yjedzie 29go w rześn ia w racając wprost do P e ­
tersburga". Tak więc przyjazd i wyjazd m onar­
chy o dzień tylko się spóźnił. Wyżój pod oddzia­
łem „Królestwo Polskie" przedstawiamy, jak  się 
na pobyt cesarza w Warszawie i na zjazd tam 
książąt zapatrują dzienniki niemieckie.

W. Książę Konstanty ma 15go t. m. opuścić P e ­
tersburg, udając się do W łoch, gdzie odwozi mał­
żonkę i gdzie ma zwiedzić stacyę Yillafranca, a 
następnie odbyć z flotyllą rosyjską ćwiczenia na 
morzu Srodziemnem.

Z Serbii jest jedna dość ważna wiadomość: wszy­
scy ministrowie podali księciu w dniu 8 t. m. żą­
danie nwolnienia ich z posady. Powodem do tego 
ma być podobno, iż ministrowie nie mogli się 
zgodzić z księciem co do formy wyboru posłów 
na sejm. Książę Aleksander ma czynić wszelkie 
usiłowania aby zatrzymać ministrów i niedopuścić 
rozwiązania się gabinetu; albowiem ministro­
wie wracając do senatu zwiększyliby opozycyę, a 
nadto wzburzenie w narodzie gdyż są bardzo popu­
larni. W d . 9 i 10 t. m. miało się rozstrzygnąć, czy 
ministrowie pozostaną czy się cofną. Komisarz 
sułtański mający być obecny przy obradach sejmu 
serbskiego, przybędzie niezadługo do Belgradu. 
Ruch w narodzie jest wielki jużto z powodu wy­
borów, jużto z powodu coraz silniój objawiająch 
się narodowych dążeń.

Do stanu rzeczy w lu rcy i, znów dzisiejsze wia­
domości dodają rys jeden. Z C arogrodu patrzą 
z obawą n a  położenie w paszaliku bagdadskim; 
nietylko bowiem niepokoi ich powstanie tam arab­
skie, a l e  większy jeszcze niepokój budzi w P o r­
cie tłumgić mający to powstanie Om er-pasza, już 
to że swóm postępowaniem wywołał zajścia z Per- 
syą, j użt0 że- W1 . upatruje w nim dążenie do 
zupełnego wyłamania gję z podległości i utworze­
nia oddzielnego państw a, jakto niegdyś uczyni! 
Mechmet-Ali. °  J

Krr. Austr. donosi z Paryża z dnia 10 b. m., 
ii miano tam Wiadomości z Tetuan w Marokko, 
mówiące o napaści i ciężkich obelgach jakich do­
znali tam konsulowie angielski i francuski, w skutku 
których obaj mieli nawet życie postradać. Wszela- 
ko czekają w Paryżu na potwierdzenie lub zaprze­
czenie tój wiadomości. Konsul angielski jest k ra­
jowcem, lecz francuski jest rodowitym Francuzem.

Poczty wieczorne nie doszły nas dzisiaj; zatem 
pociąg spodziewany o godz. 5 min. 27 wieczór, 
nie nadszedł o godz. 7'/a> Jes  ̂ w chwili zam­
knięcia bióra pocztowego-________

A a to a l  odjawUdritlaf BttUkwi.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
H r a k ń w  14 paźhziorn.

Banknoty polskie z* )8 0  *t**  ....................
Buble obrąbkowe agio  .................................
Talary pruskie aa 150 ab..................................
C w ancygiery....................................................*ń.
Pdfimperynly ro sy jsk ie .................................. ilr.
Napoleondory *0 &...................... . . . . . .
Dukaty hol-nd. w a ta a .............................. ..  a

„ au s try aek ie ....................... .. . ■ « 9
Listy ma ta wuo galicyjskie a kuponami . . ,
Obligacye indemn. a k u p o n . ..................... ....
Pożyczka narodowa^ r. 1854..........................

W l e d e i  14 pazdaiem. (telegra!)
Augsburg..........................................................
Hamburg..........................................................
Londyn 
^ tty ł
Agio od  ...................................................
5% M e ta lik i...................................................
i .4V* ,  « • • • • • • • » • • • • •
4  / i  9  » • « • • • • • • • • * * *

* '/• 9  .............................................................
Losy a r.  ...............................................

,  ,  1819 ...............................................
,  ,  1854 .................................. ....

Pożyczka narodowa 5 * / , ..............................
Obligacye indemnia. galic................................
Aioye Bankowe...............................................

,  kredytu ruchomego.............................
,  kolei francuako-austryaokioh . . . .
M koloi pdto ocnćj . . . . . . . . .

t i w 4 w  11 pażdziera.
Dukat holenderski..........................................

„ austryacki
PśJimperyal ro s y jsk i................................   .
Bubel rosyjski..................................................
Talar p r u s k i ...................................................
Pięciozłotówka p o l s k a ..................................
Listy aaatawno galic. bea kupon..................
Oblig. indemn. galic. bea kupon..................
Pożyczk* narodowa bea kupon......................

H i n a w a  9 paidaiera.
Póiiwperyaiy 
Obligi skarbowe . . . .

kupon . • « 
Listy nastawne IH  okresu 

kupon . . .

rubli
*

rubli

W r o s l a w  13 paźdaiern.
Banknoty austryaekie.................................
Polskie bilety bankowe.............................

,  listy n astaw n e ..............................
Poznańskie listy nastawne 4 % .................

» 9 9 *V«*/. • • • •
Oblig. kolei krak^ su lg sk ..........................

żądają plącą
456 463

6 '/, 5%
103*/, 99%
mi 7* 100 '/,
S 6 8 —
8 3 7 57
4 42 4 86
4 43 4 37

80% 80
84 83%
83 82
99*/, 99

102
74%
9 56

118%
4 43
82 '% ,

310
131 y.
109%
8*7..
81 7,

951
244
*057.

1718%

4 40 4 87
4 43 4 40
8 9 8 4
1 tS j I J* j
1 SO 1 29
1 10 1 9

80 7 79 45
82 15 81 40
82 15 81 36

5 46
93 56 — —

— — 105
14 71 — —

— - 1 n

ioo%
89% —
— 86%

98% ,
8 8% —
80% —

| Wiadomości handlowe l przemysłowe
Urzędowy wykaz oen prseoiętnyoh zboża na główniejszych 

targaoh w Galioyi aachodnidj wciągu września 1858 ua miarę 
niższo-austryaoką.

Pszenica, i y to, jęczmień, owies 
dnia z łr . kr. i / r ,  kr. a lr . kr. itr .  kr.targ

Andrychów

Wadowice .

Kraków

Bochnia

Sącz

Jasło .

Gorlice

Tarnów

Rzeszów

Rozwadów

14.
21.
28.
. 2. 

9.
13. 
17. 
24.
. 7.
14. 
21. 
28. 
. 2.

0 .
16.
23. 
30.
. 3. 
10. 
17.
24.

. 3. 
10. 
17. 
21. 
24. 
. 7. 
14. 
21. 
28. 
. 3. 

7. 
21. 
28. 
. 7.
14. 
21. 
28. 
• 8.
15. 
22. 
29.

oś.— 4 - . 2 - . __ —. 1 24.
________ 2 - . __ __, 1 48.
— 4 —! 2 30. ______ 1 24.
— 4 —. 2 30. —  — . 1 36.
— 4 6. 2 33. 2 14. 1 17.
-  4 15. 2 39. --------- . 1 21.
— 3 55. 2 32. 1 54. 1 15.
__—  — , 2 33. --------- . 1 17.
— 3 50. 2 29. —  — . 1 15.
— 4 —. 2 19. 1 52. 1 22.
-  4 8. 2 8. 1 52. 1 18.
— 3 54. 2 7. 1 56. 1 20.
-  3 49. 2 16. 2 4. 1 22.
— 3 42. 2 13. 1 41. 1 30.
— 3 45. 2 17. 1 41. 1 30.
-  3 14. 2 6. 1 41. 1 14.
— 3 30. 2 12. 1 41. 1 14.
&  3 22. 2 9. 1 41. 1 14.
—  4 6. 2 42. 1 44. 1 34.
iH  3 56. 2 36. 1 44. 1 24.
- i  4 2. 2 24. 1 58. 1 36.
_v i  powodu świąt żydowskloh

— 3 2. 1 54. 1 22. 1 6.
— 3 2. 1 50. 1 22. 1 —.
— 3 —. 1 48. 1 20. — 54.
— 2 58. 1 48. 1 18. — 54.
— 3 8. 1 51. 1 24. — 54.
— 3 51. 2 6. 1 28. 1 3.
— 3 28. 2 6. — — . 1 6.
— 3 18. 1 54. — —. 1 3.
— 3 18. 2 3. 1 56. 1 3.
-  3 42. 2 15. 1 45. 1 13.
-  3 38. 2 8. 1 58. 1 o.
— 3 29. 1 58. 1 58. 1 11.
— 3 16. 1 58. 1 54. 1 12.
— 3 21. 2 - . 1 39. 1 15.
— 3 21. 1 54. 1 39. 1 15.
-  3 21. 1 51. 1 39. 1 15.
— 3 3. 1 45. 1 39. 1 15.
— 3 20. 1 36. 1 20. i  i a
-  3 20. 1 36. 1 20. i
— 3 20. 1 36. 1 20. i —.
-  3 10. 1 36. 1 20. i —.

października 1858.
W iedeń 11 październik*. Na dzisiejszym targu stanęło 

wołów rzeźnych we*,erskieh 1(5, 0  gaiieyj Bkiah 1688, kra­
jowych 64 sztok. Z tij ilości przodano w miejsou »,T33 wo­
łów. Ceni praeoiętna wołowiny praktykowała się po 13 ałr. 
do 23 ałr. 30 kr. aa centnar. '  *

W ro o ła W  11 października. Dziś praktykowano oeny nastę­
pne: aa 1 saefel Pr““ * (przeszło t4  garncy) grosay srebr­
nych pruskich (po 3 kr. mk.)

Pszenicy b ia łó j ..........................
„ iółtój .  .................
„ na gorzelnią . • • •

R y t a ...........................................
 ...........................

„ wyborowego . * • •
Owsa daw nego ..........................

e n o w e g o ..........................
Grochu ......................................
R zep iku ......................................
Rzepaku ozimego.....................

o 3 " e g o ....................
Ceny nasienia koniczyny za 1 cen­

tnar pruski (83 '/, funtów wiedeń­
s k i e j  talarów pruskich (po 1 wlf.
30 kr. m. k.)_________

prsedn. średn. puśled.
93-100 82 71
83— 93 6 6 -7 2  5647 42 3557— 59 
43 54

40
53
3644— 45

44 43 _
— 33 36
8 0 -  85 75 68

135 118 113
133 119 113
95 85 83

0*erwo*ój daw aój......................................15 14 —
„ n o w ó j ......................................16% 16 —

b i a ł ó j ................................... ..........................23 31 19

P r* y je c h a l i  o d  13 do  14 p a id i i e m ik n
HOTEL POLLERA. Papi Jan obyw., de Vedal Ludwik 

Peliehowa Ann* obyw. ■ Warszawy. Hr. Stadion Konstanty 
obyw a Caeeh. Hr. Romer Emil obyw. a Tarnowa. Kamooki 
Antoni obyw., Tymowski Kajetan obyw. a Wrocławia. Hrab 
Tarnowski Stanisław obyw. z Dzikowa. Lętowski Feliks ob., 
Kamoeki Józef obyw. a Polaki. Bar. Lewartowski W ładysław 
obyw. ze Zimnowedy. Manhardt Michał kziąd* a Galioyi. Ep­
stein J. E. kapieo a Pras. Gieeland F. obyw. z Paryda. Poi­
li* Maurycy a Wieliczki. „  _

Wyjechali: Poller Henryk technik, hr. Stadion Konstanty 
wł. dóbr do Wiednia. Lewioki W ładysław  kupiec do Lwo­
wa. Bar. Konopkowa właó. dóbr do Diamentu. Krain Konrad 
knpieo do Białój. Ketarska Kunegnnd* w ł. dóbr no Brzeska. 
Drohojowska Marya wł. dóbr do Galioyi. Woleheim Aleksan­
der kupiec, Hr. Moszczeński Pranoiszek w ł. dóbr do Tarno­
wa. Giseland P. obyw. do Moskwy. Foltin Manryoy do

HOTEL DREZDEŃSKI. Juli* Borowska wł. dóbr a fami­
lia ze Sieniawy. Jan Ziołeekl ze Stanisławowa.

HOTEL ROSYJSKI. Peliks hr. Romer właó. dóbr z W  
a Inwałdu. Patryoy Garczyńzkl obyw- ■ Wrocławia. Józef 
Kamiński obyw. a Warszawy. J ó z e f *  KteMsk* ebyw. ze sy­
nem, Petronela Kisielska obyw. a Polski. Paweł Lewandow­
ski właó. dóbr z Horoezanki. Miehał Cleński obyw. z Galioyi.

W yjechali: Stanisław Stojonski właó dóbr de Tarnowa. 
Maciój Fischer wł. dóbr a fam ily do Mikołaja. Teresa hrab. 
Potcek* w ł. dóbr do Częztoohowy. Aleksandra Zwierkowska 
wł. dóbr z córkę do Polski. Konrad Haas teohmk do Krze­
szowic. J. Hamburger knpieo do Raciborza.

HOTEL SASKI. Asgast Hamilton technik z W rocławia. 
Ludwik Kucieński obyw. a żoną, Karolina Klemewska właśo 
dóbr z familia z Polski. Aniela Jedk* ob. z familię zWłoob. 
Paulin Stoefer unednik z żon$ Sacsa. Jan Warpecha 
proboszcz, Józef Mar* w ł. dóbr, Antoi Mars obyw. z Lima- 
nowy.

Wyjechali: Witali* Kraszewski obyw. do Paryda. W ła­
dysław Polaczek aptekarz do Oświęeima. Maurycy Paiower 
knpieo, Julian Sommerfeld do Wrooławia. Józefa Wojtkie- 
wioaowa obyw., Jan WojUiewicz obyw. de Rosyi. Teofil Bo­
rzęcki właó. dóbr, Piotr Kostecki dok. med. i ohir., Roman 
Niwicki obyw. a żoną do Polski. Edward Koralski kupiec do 
Wiellozki. Paweł Bacounin wł. dóbr a bratem do Wrocławia.

Pociągi osobowe n a  kolajuoh żelaznych.
Odchodzą:

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano;
3.. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez O- 
derberg do Prus) 9.45 rano =  do Dębi­
cy 5. 40 rano; 10. 30 rano; 8. 30 wie­
czór =  do Wieliczki 7. 15 rano. 

z  Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z  Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano. 
z Granicy do Szczakow y  4 ra n o ;  9  ra n o . 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 ra n o ; 1. 48 popo­

łud.; 7. 56 wieczór, 
z  Dębicy do Krakowa 2. 56 w nocy; 11. 48 rano; 

5. 10 wieczór.
Przychodzą:

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
— z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostravyy (przez 
OderbergJ z Prus) 5. 27 wieczór =  z Dę­
bicy 6. 15 rano, 3. popołud., 9. 45 wie­
czór =  z Wieliczki 6. 45 wieczór, 

do Dębicy z Krakowa 11. 49 w nocy, 10. 9 rano, 
1. 42 popołud.

Stanisław Zawadzki
w Krakowie

otrzymał do handlu swego liczny wybórotrzymał do handlu swego liczny wyDor

towarów modnych damskich
jesiennych i zimowych: tudzież powiększył swój skład prawdziwych

p l ó c i e u j i  b i e l i z n y  s t o ł o w ć j
pragnąc wszelako najrzetelniejszy sprzedaż takowych utrwalić, przeto niezmiennie utrzy- 

Kmuje ceny stałe (prix-fix) — przyczem poleca liczny wybór gotowych
mpłaszczów 1 okryć damsklcli

roboty zagranicznej, które dobrocią szycia i pięknością fasonów celuję. (838-4)

1-087]

Prawdziwe

Ł

(O

Angielskie

pp. Shuttleworth i Stamper.
W ziętośó powszechni z jak ą  od wielu lat proszki Seidlitzkie dla ich zbawiennych skutków są chciwie i słusznie

poszukiwane, spowodowała niektóre fabryki do fałszowania rzeczonych proszków i sprzedawania podrabianego fabry­
katu bez w artości, pod powyiszę nazwę. Cena tych fałszowanych proszków jes t n iiszę od naszych prawdziwych Pow­
ders, bo się sprzedaję po złr. 1 i n iió j, niemaję przecież wartości ani 10 kr., lecz gdy naśladowany fabrykat jes t 
kompozycyę przeciwnę zdrowiu ludzkiemu i z szkodliwych ingredyencyj, ogłaszamy przeto, celem ostrzeżenia Publi­
czności od oszustwa i szkody, że nasze prawdziwe Seidlitz Powders noszę angielskę firmę pierwotnych fabrykan­
tów Shuttleworth et Stamper i sę opatrzone stęplem prywatnym tejże firmy: p. Karol Hermann w Kra­
kowie je s t jedynym naszym ajentem w całych Niemczech, c. k. austryackich krajach i Polsce i ma od nas wyłęczne 
upoważnienie do ustanawiania w tych krajach podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych proszków Seidlitz- 
kich po cenie z łr. 1 kr. 18. m. k. pudełko. D ( i v b y  & t G O S d c t l

140 Leadenhall S treet w Londynie; następcy panów Shuttleworth et Stamper.
Tychże prawdziwych proszków nabyć można przez pośrednictwo handlów pod firmami;

Stanisławowie Muchitsch i Sp. 
Sanoku Jan  Jaklitach.
Tarnopolu C. Latinek.
Turce u A. Czyrniańskiego. 
Wadowicach Ig . Brosig. 
Zaleszczykach J .  Kodrębski et Com.

w Białój u Karola Buckiego.
„ Bochni Paweł Niedzielski.
(  Czerniowcach T h . Zacharyasiewicz. 
„ Dzikowie Narcyz Giryński.
„ Drohobyczu Ch. Firoszka.
,  Jarosławiu Bracia Jaśkiewicz.
„ Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C.
„ Kołomyi Zaeh. Krzystofowicza.

Lwowie Bon. Stiller.
Lwowie J . Reiss.
Łańcucie G. Danielewicz. 
Nowym-Sęczu J .  Kosterkiewicza wd. ' 
Przemyślu Edw. Machalskiego. 
Rzeszowie F. Jaśkiewicza 
Rozwadowie Karol Marecki.
Samborze Fr. Karola Gilatowskiego

Karol Herrmann w Krakow ia

[885] Obwieszczenie [3-3]

U R S H p » O W H »
(894) B  d  y  k  t .  0 - 3 )

[L. 7,853] C. k sąd krajowy w Krakowie wiadomo d y ­
ni, że wsaelkie pretensye do p. Ignaeego Piekarskiego z po­
wodu urzędowania jego jako byłego komornika sędowego, 
*  przeciągu trzech miesięcy od zamieszczenia po ras trzeci 
równoczesnego Edyktu w Gazecie Krakowskiej niemieokiój, 
do c. k. sędu krajowego krakowskiego zgłoszone być maji 
w przeciwnym bowiem razie kauoya urzędowa w kwool 
3,000 złp, za pana Ignacego Piekarskiego jako byłego ko­
mornika sędowego przez Chaima Elseabacha na realności N. 
y  Ir*' *m- ^  w Krakowie według księgi hipoteoznćj gm. 
X. Vol. nov. 1 p*g. 763 n. 6 on. zabezpieczona— wykreślo­
ną zostanie.

Kraków daia 31 wrześni* 1858.

1 n

Pisarze
Banku pobożnego

w Krakowie.
Na « ‘«eaowanój zawiadamiają, U od zasta­

wa korali nić 1 Wtów 10% * klamerka w dniu 3 stycznia 
1856 r. pod literę G. do Nr. a _  w Banku pobożnym’ zasta­
wionego, według oswiadotenia zgłaszająodj się o wykupno 
jego osoby, k»irtka czyli rewers bankowy zaginąć miał, — 
przeto wzywają wszystkich interes w tom mieć mogących, 
aby o wyknpno *««<>, najdalćj do dnia Igo listopada
r. b. zgłosili się, g  I  w ra*ie niezgłoszenia, fant rzeczo­
ny osobie zg łaszajł00! tym upływie oanaozonego cza­
su niezawodnie wydanym będzie

Kraków dnia *3 lipoa 1868 r.
Ksiądz Karosyńzki Stachowicz P. K. B. P.

Pis. B. P. (888-3-3)

W Drukami CZASI

Guwernantka
rodem Niemka znająo* dobrze muzykę, jęsyk francuski i an­
gielski, która już prze* kilka lat w znaoznych domach k sz t, f -  
oeniem panienek trudnił* się, szuka nowego umieszcae 

Rodzice życzący zobie powierzyć jćj ądnkaoyę sw ,„  d<iMi 
zeohoą się zgłosić do Administraoyi dziennika nC *«, 
_________   (87t-a-5)

T O W A
D R O G I Ż E Ł A Z N fiJ

Warszawsko - wiedeńskiej.
Stosownie do § §  15 i 16 Ustawy Najwyżej pod dniem 28  września (1 0  paźdz.) 

1857 r. zatwierdzonej, Bada zarzędzajęca Towarzystwa wzywa niniejszem pp. akcyo- 
nar^uszów, aby w dniach od 3 (1 5 )  do 8  (2 0 )  listopada r. b. uiścili

Trzecia opłatę w wysokości rubli srebrem dziesięć na każda akcye, 
zaś w dniach od 3 (1 5 ) do 8 (2 0 )  grudnia r. b.

Czwarty opłatę w wysokości rubli srebrem dziesięć na każd$ akcyę, 
a to w kasie głównej Towarzystwa w Warszawie w dworcu kolei, lub w kasie Zje­
dnoczenia bankowego Sztyskiego [Schlesischer Bank-Verein)  w Wrocławiu, za oka­
zaniem dowodów akcyjnych, na których za każdym wnioskiem powyższe opłaty odstę- 
plowane będę.

W edług §  10 Ustawy, poświadczenia na akcye po wniesieniu trzydziestu procen­
tów zamienione będą na akcye na okaziciela. Wymiana takowa poczynając od dnia 19 
listopada (1  grudnia) r. b. tak w kasie głównej Towarzystwa w Warszawie, jak w ka­
sie Zjednoczenia bankowego Szląskiego w Wrocławiu uskuteczniać się będzie.

Warszawą dnja 23  września (5  października) 1858 r. _________

Podaję niniejszem do publicznej wiadomo­
ści, iż z dniem 12 października 1858 roku 
posadę adwokata w Krakowie objąłem i czyn­
ności adwokackie tamże rozpocząłem. Moje

Btóro adwokackie
znajduje się przy ulicy Gołębiej niższej — 
w domu pod N. 274  gm. U | na drugiem
piętrze, naprzeciw gmachn głównej c. k. ka­
sy krajowej, idąc * Bynku przez uli ię W iśl-  
ną na Gołębią niższą drugi dom po lewej 
stronie. •S tan isław  B i e s i a d e c k i
(892-1-3) Dr. 1 *dwok*t kr.lnwv.

Lorenc Sikorski
SZEWC MISKI

przeniósłszy swoją praoownię z ulioy Ploryańskićj .
Bracką uod Nr. domn 258, poleo* się nadal łaskawym wzglę­
dom ssanownyoh Dam; w pracowni jego nabyć mnżaa •**" 
tylko gotowego obuwia damskiego w różnym gatunku, guśol* 
i kolorze po najt»ńsiyoh oenaeh, ale nadto zamówieni* tak 
w miejsou jako też na prowincyą, jak najakuratnlćj i w naj­
krótszym osasie uskutecznić obowięzujs z ię— tamże nabyć 
można trzewików blałyeh atłasowych na ozas karnawałowy 
po eonie 1 *  16 kr m. k. (890-1-3)
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